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MINIATURA. 
(Zdarzenie olmltystyczne}. 

czysko na.potkane w jednej z ina.szych po­

dróży utkwić musialo 1w !Pa:mręc:i. Na co '»k 
jednak przydaid:zą wszelkie t:r.ze~we naw)· 

tywania do rnzsąidlku wo•be.c a1Pe1u .do galan-

Po kil.ku chwila,ch ujrzeHśmy zasypane do­

tychczas z.iernią, zmurszate drzwi, ikrtńire po 

·kiiilku u,derze1IJ1ia1ch ło1pa•t roiz1pardly się na ka­

wa1lki. .Weszliśmy do zat.ęrchlego kory'h­
r.za, faij\: tylko 1wy.s1oildego, że~śmy imo1gli wv­

prntstiow.a.nli i1ść .nim, .pwsto z ,p.arcząitku, po­

rtem na pra:w0, · na Ie,wo znów poitem, aby 

sta1ną,ć wres•zcie ,przy śilepej, zamuirowan~ · 

ściaini1e. 

- Cóż ina to nasz soep(vc·zny ,pr.zyrod 
nik'? - zwr6dł się Sindbad do mnie z u:5-

mieszkiem wokoło 'Wąs1kich ust, który m()­

cno na złośliwość za.krawmł. · 

terji malżo1nka! Us~4pi!em tedy! Nie.zupel­
ntle coprnw.Ua, gdyż na stałe w oid.no1w,i10. 

,nych .ruinach nie ·Osiąidę, cieszę się jedna.k, 

ż.e Zuza1nnie zrobit·e.m przy}emn0:ść. 

Pani Zuzanna ski.nę:la głową z uśmit!· 
1chem. -

1Masz ra·cję p.rawdorpodobn.ie - od-
Par!em ,po chwali warhania - trzeba s·ię ~.1 

Pr2·V'ida do .ty•ch spraw ·O:dnieść rnieu1f.n;i,e, nie 
mogę i1ch je1dm11k z .czystem sumieiniem nie­

do,rze·cznością" naz~1wać, {)d chwdli k;edy 

sam 1Prze,d ezterema la:ty bytem śWriaidkiem 
.osotliwego r .ni·ezmzumialegn 1dla mnie wY 

pa1dlm 
- J ty? - mrukną1 :sta1ruszek. 
Si,;nąfem gło1wą, rmórwiąc dalej: 

- Zdarzy.t się podczas malej uczty mia­

nc~1icie, którą naim wyprawił rwieliki 1pr12e­

myslow,ie,c T. w no1wej swej posiadloś:f 

Była to n•owo.czesna, zby,tk101Wnle uriząrdz.olla 

pańska reizy<leJl.cja w p.obliżu Herstorfu. -­

Wszysitko, co móz.gi air.chi'te.kt·ów dla wy­

g.ody ro1z:Pi'eszczornych IWSiPÓlc.zesnyieh Judzi 

wymyślić mogły, ;tu '.PrzY1bra.lo :ksztaltty re­
alne. 

Jedn(l tyl~o było 1niedoir:ze,czne: iza.mek 

wz1;0sil się 01bo;k zwie1r.za1ej r.ui:ny:, 1w któ.rą 

w1..·bc·dzi1 nawet kró11kim i 'Wąskim ko1rrta­

rzem. dBtkg;dyby ktoś rękaw no1W1eg0i fra:ka 
zszy;ł 'Z l['ę:kawem sfairego 1wfo.ś,nfa,cze,go. kaf­
t'.lt::tJ. 

DzfwiH!śmy się temu bani.za, w1i1ecLząc, że 
g·ospodtl!rz na!Sz nie ma romantyCiZ'tlej nafo. 

ry; rp·1 zepada1I za spmteim, ~udową maszy,n, 
wesofymi p,rzyJacióimi, !IJfęknemi 1ko1bi:e;ta. 

mi. Ale tego, żeby się miat ·zaipałić do 

zmurszalego gnia.z1da nrice'tskdego, nikt z nas 
u.c przypusz1cza11. ' 

Znany psy,chJatra, pwfes-0r B. dat wyirnz 
IIlaszemu rz,dumieni.u, py,tając: 

- Skąd 1JJan radca W:Paidł ,na •01so1bJi.wą 
m} śl wzniesienia ·sweg,o tusculum w foj sa 
mr·tr.eJ lli'81CO okolicy ,j tuż oboik kaimiennego 
tmpa? · . 

if rz.cmysfoiwie·c w.zruszył ·rami10l!lami, u-· 

•i::rzej nnn gestem wskazują.c na ż.onę s,wą„ 

wys1.b1. idealnie p.ro1po1rcjonailrną bJ.onrdy,nę 

t: hialej ja.k ko.ść slo.niOiwa ~w.a1rzy i parą 

·CZ<· nrrch ja1k węgieil O•czu, k·tóry:ch d:ziw:rie 

jaki·es, zagubione Sipofrzenie .bląidzHo p·i) 

~wk1cie i 1.udziaich. 
- . Nie moja 1wi:na, ,pa.inie prf()fosor;i·e. Tu 

·:Pod.zięikuj ! :Robiliśmy w zes;złyrrn r.c)ik'..l 

torurnee autem po tej okoli·cy, gdyśmy o­
•botk miny przejeżdżali, foma ze szc.zeg&!· 

- Czy his.tiorja ruin jest 1pańs·twu z11u­

ną? - pyital da:lej 1pmfesor. 
- .Owszem, ·ookolwi·ek - od,pa:ril radca. 

Jest gruba stara kronika o idość nie1czyite: · 
nym druku. Nieieidno1kwtnie auż 1przeg·1ą­

dalem ją; nic w niej ciekawego. .Teidi11o• tyl­

k·o -intry,guJe mię: fbr.aik kilku stnon, !kit·o wi';!, 

czy nie najbar.cl'.ziej interesujących! 

W tejż.e chwili ·zgasiły 1n:agle eilefotryiez­

ne lampy w calym domu. Ze.gar w:ieżo1wy 

WYid~wonH dwu.na·stą .nocną g-0d:zi1nę. ~wia­

tto księży1cc1we srehrnemi smugarrni. zalat) 

salę ja,dalną. Nasz.a gr.omadka .zasitygta w 

milcz.enh1. W otaiczają,c·ei nas dszy iro.zle­
g;ty się kroki i hrzę.k .01st1ró.g; gMwne drzwi 

-O·twar1lY si·ę. W pro.gu staITTęfa .mglis1b, 

WS<ZYS1tkim nam wido,c:zina, :posta·ć 1WYs•o1kie­

~o mężczyzny w cze.rwomym alksamitny,11 

stmdu rycerzy .z czasów •trzy1dziestoletniej 

wojny z ibe.reteim zidoibnym •pdórami1 w ręb, 

wolnyrm !kmkie.m przeszt.a wzelZ sał.ę i zn:i. 

kła w ścianie ·,przedwnej. W ślaid :za tern 

kirulde1ty z·nów świa'Uem za:bly.sly. Spo1jrze­

Jiiśmy po sohi·e. RyiHśmy wszyscy ,triupto 

cladz1i ·i z itrudem u:krywaliśimy drżenie. 

Krzy:k się mz·Jegil: · „Koma,d!" i ~ani domu 

upadla beiz ·zmys.rów na. ;posadzkę. Zainie­

s:iomn ją do jej P·Dikiodu, po•wierzając ·01p1,e-:.-e 

pmfesorn. W 'Pól g0idz.iny P•a.tem sieidzia· 

ła .znów między naimi, bledsza tylk-o, niż 
zw.vkle. 

Po bezsJmtecznych us.itolw.ani:ach z na­
sz;ej strony zhagateliowwa·nia caf egr0 iZ.aJśc!n. 

gos1pcida.rz d·omu zwrócił się ido, swego bt­
skiego -przyja-ciela inż.vnle.ra Gel:Ji.n.ge1n ze 
sfo,wami: 

- Przeżyliśmy .chwilę •niezwykłą. Mó. 

'WHeś mi ki.e.dyś, że wiesz c·o1śkohvietk o ta­

kich zda1rzeniad1. W.vitt.uma·cz nam fon'l·· 
men! 

Inżynier zroibi! mch prze.czący: 

- Tu ·s.!orwa na 1nJ.c się ni·e ·zdadzą. Za· 
cze:kajmy do jutra. Przy św:ie.tle ,dzieinnem 

roz1pa·trzymy spra '?'ę· . Pir0!P01nuję t.eraz, 

alby:śmy. s,ię •teraz na s,po1czyme1k r.orzeszli . 

ju.tro zaś -0 go.clJzini1e 8 ran.o .z1ebrali się znó; 
tutaj. . A P·otean z,oba•czy:my! 

,uyim wyra.z-errn tw:arzy• ozmaj.mii!a 1rrri, że 

byf a . tu już kiedj.•ś, afo kiedy, nie imo,że so­

:bie przy,pomni·eć - daw.no już ba.r1dzo, ·chy. 

ba - i jeżeH ·chcę jej zrobić :prizyJemnoo~. 
1to kup.ię rte zwali·ska i do:P.roiwatdzę ,do mie­

szkalneg.o sta:m1, gdyż ona pragmęila:by tu z-i. 

mies,zkać. Zdz1l;wifem S·ie ,niepomiie:rnie i 

dz·iwię s.ię d.otyohczas; Ja:k ipańsitw1u wJa„ 

d-011110 ·borwiem, moga fona jest ·f'lamandką i 
1do ·czasu nasze~o śJwbu t·odzinin,y.ch swych 

stron nie opuszic:za!a. Podczas. naszy1ch WY­
clrecieik za.ś '.P-0 ca1led :Eurnpie .nig;dyŚlmy w 
tych ·01k0Jkach info byłi. Przy,Pusz,czam z.1-
tern, że Zuzannie 1podobne Z'l"UjlllO'W.altle' zam-

NaiZ.aijutrz ni:k.og-0, z nas w saH nie bra­
ko1wał6~ rzecz prosta. Inży1nie:r, po1p,ro1siiw­

szy o hk największą cis·zę, potr:zebną mu 

dla skupienia myśli, :Poszedł z wyc:iągn~ę-­
tem ramie.niem i r,btzstawi1onemi palcami drn­

gą, którą no1cna z.jawa .przebyJ.a ~ż do muru 

gdzie pio<Zoistarl chwff 1ldl]ni, w S•oib1e zatoiPii0~ 
· ny, odwró.cU si.ę p0tt·em szyib~o i ski,nąJ na 

n.as, abyśmy s.z1i za 1nim. Minąiw:szy pod· 

wórze, ·skierowar ·się •w,pro,st .ku .ruinie .• gdzie 
za.trzy.mal s.ię przy je.dnym :z. tłuków rntt· 
m: 

__,. I<-01pać! - r·621k8.1za:1. krotlro. 
Ooispiodairz s.pr-01wadziJł 1ludzi .IZ fopatami 

- Uder:zrć! - mzka.zal .inży1ni·eir. 

Łopaty wbi1ly się w rrmr, rt:ak :ziw:arity, ze 

•t,rzeba by1lo kil.ka godzin cza:siit -ciężki.ej pra­

cy, aby wy1amać 01twóir ·dOista.te.cżny na to, 

a1by J;eden .cZ'low1i'ek, zgięty wpół, mógf <:;i.ę 

przeze1ń przedoistać. Pr:zeleźHśmy jeden po 

dr!l'gim i znaletliśmy się w .pe1!1nej .zad.uchu. 

kwadra'bo1wej kommz.e beiZ ·okd·en. Nas:r.e 

:świe1će wne.t pogasty z pio.wodu bratku Hen11. 

I1nży1nier iwy;d·o1b:i;rit .z .ki-es.zeni .elektryc,wą 

lampkę i •OświeHi1t iz:bę. 

Oczom naszym prz,edisfaiwi,l ·się zgroizą 

przejmują.cy widolk: pośrodku i·zby sdeid:ziar 

na iZiemi s,kul·ony szkielet 1w ubranilU rdo inal­

d!mbniejszy1ch sz.czegót6w •PQidoibnem <L1 

sfroj,u, który nasza no1cna zjawa m:iata U'l 

sobie. W kości.a1e:h 1paków tkwiit ma;fy, o­
w.alny' p1rzedmioit. 

fo.ży1nrier po chwi·i'i 1wahani'a, zeihrawszv 

się 1I1a ·oidiwagę, :pordsze.dł do foo1śdoitrupa, 

wyją1l mu ·OS1bmż,nie owa1l z ręki ·i .pod.a! go 

'])anu .radcy. T~n s1p.ojrza.f nań przy bla'S'k!J 

lampki kies.z:.omkowej i z ·oikr:zy:foi,e.m przera· 

ż.e.nia u1pu.§cnf na zi·emię. Knnwulsyjnv 

·Mesz.cz wstr.ząs:nąt silnym tym męż·czyznri 

i by.tby U!Padit, .gdyrby•śmy g,o inie .piochwydl: 
w 1p.01rę. 

Wyi11iós1lszy śpies:z1nie :na'Szeg:o. gospoda­
rza na świ•eie 1poiwieitr:ze„ ,01beJ.r.zeliśmy pr:zy 

świertle dzi-ennem ,pr.zerdmi101t, .kitó:ry 1talk sii1· 

;:e wrażenie na nim wywarrf. BYJta t.01 dużq 

wieHmści dfoni m1111i1aitura z ;k101śd slonio­

wej.„ wielki Boże!... d:z.isiejszej wtaśc!ioile1ki 

zamku, Zu.z8inlf1y, w jej wtas,nej ·OiSolbie, o 

-twarzy hialeij, jark ko·ść s·l·oiniowa i .parą c·zar-' 

,ny1ch oc:zu, który.eh dziwne ja:kie•ś izamglon~ 
S1]}o:j.r.z·enie Mą.d:ziifo gdzie1ś w daH ... 

Te~o samego rwI1e.c.zm.a J1eszcze ro1pu•śdlem 
z.aime1k i ni.gdy tam już rwięicej ni•e ·zajrzałem 

Dos.zła mię ieidnak ,nie,dawno wia,doimnść, że 
•zaginioine sitroilliic·e krnniki zn.a'1az1fy s:ię przy 

resrtaurncyj1nych mboitaich fo-rteczneg;o ·zam . 
1ku. ~a,rt.ki fo .g,liosity, że ryicer.z Kom~d 
St.agihn w 1612 ro,ku nawiązał ·111i1fo.sny sto. 
.sunetk z Blanche, ż01ną ówozesnego w:laści­

ciela Iie;rs,t.oirfu, ·flama1nd:ką., .za .reo :Potajem­

ITil·e Srchiwyitany i z.a.murnwai!ly ·zosta.r rw' PJ­

dzii·emn·e.j k·ormna:cie .foir.te,cmeg·o zamkiu. Po 

~a, tym, giro,zą ·Pr:zejmuJą1cY1111 wy,p:adku, dzie 

ie .zamku na Iiers1tmfie niic:zem się osobir~ 

wem .z szeregu in,ny;ch śr.e.dni·oiwie«~•Z!11Vch 

waro.wni feotdalnyd1 n·i·e wyróżniają. 

Tłum. Jotsaw. 

Łódź, dnia 13 listopada 1927 roku. !Nt. 46. 

o kulturalne podniesienie przedmieść łódzkich. 

Ochronka dla dzieci robotniczych na krańcach Łodzi. 

Dzięki 11liezmordowanym staraniom proboszcza parafii św. Woiciecha w Chojnach, ks. Kąkolewskrego .i czynnemu poM 

!!\<, parciu miejscowych obywateli, udalo sie wybudować własny domek, gdz,ie znalazła pomieszczenie ochronka i · przedszkole 

dla. tych dzied,·. których matki· zmuszone są· pozostawiać swe maleństwa· w .domu. Jak . bardzo po.tr:zelbną byifa. ta .. instyrtucja 

w tej okolicy, 'świadczy o tern fakt, że .zaraz w Pierwszym dnht zgłoszono dwa razy tyfo dzie~i •. ile rrwżna bylo w skrom-

nym budyneczku pomieśdć. 
f'o1t. AJ.elksander Meye:r. 

'i'• 

--·l:!:E: ========tl~l1-l~========.C!J·--



TEATRALJA„ 
„Koń Tro!ański". - Z wiieńskłeJ „Reduty". 
Z teatrów niemieckich. - Nowa sztuka 

Chestertona. 
,fura St·omy" Z. Ka:wecki,ego, w pełni 

powordze,nia, bo po, s.ześćdziesięciu :przeszfo 
PI ze.ds ta wie.ni!11ch, zeszrta wreszcie lZ afisza 
\varsza wskiego Teatru 1Male1go, na jego zaś 
scenę wjecha:l „Koń Trojańs·k1i", pochodzr.­
mia Wipr.al\vdzie wloskieg;o, gdy,ż autorem 
. jest C. Gia:ehe1W. .T csrt to ,ba1rd2r0 średni·o 

dowcipna kr0me<lyjka, posiadająca „wszech­
potęgę" krytyki za 01snowę, a bez!Mosneg0 
k!rytyka za fig,urę cerntralną. Pewien PO· 

cząfkujący aut0ir, w orbawli1e .~zerznLęci.a" i 

„zarznięcia" Jego sztuki 1przez surnwego 
siprawo·zdaiwcę, wkrada się do 1domu 1egoi 
p0id wymyślonem nazwiskiem, lkząc i!la po 
zyskanie wzglęidów zoHa. Ten wH zresz. 
tą posiada bardzo rnHą - 1i .przystępną dla 
pisarza - żo111ę, sam zaś ucina wmansik na 
bolku z siwoJą sekretarką czy <też ste,not~:­
pistką. rnatego też inie ma 1nk prze.chvko 
flirtowi autora .z matŻO:nką, a Wid:zięrcznv 
rjes·t m!·edo1szf ej swej o.fierze tak dalece, że 

zu1ch0<wtt}e dla nieJ faski reee:nz·enckie na­
we~ wtedy, g,dy aut;or musi się ·zrde.maskO·· 
rw'SĆ i ujaiwrnić swo,je prawdziwe nazwi~foo 
Ży,czliwa recenzja, ,dwie zar<fowofoine 'Z siehie 
i z żyda P<lirY -- slowem i wHik s:,\nty i ow­
ca cała. 

Z teJ problem.a.tycznie inte.resujacej hi· 
storji nrie:zihyt wieJ.e wykrzesał p. Ofa.1chet~i, 

oka:zują,c s;i ę narpr:awdę aut-0rem 1pot1rzebują·· 

cym nteodzOlWnfo .priotekc:ii „ żo11t sprawo­
zdarw.ców i innvch „tr·ojatiskich" forteli. 
Wtos·zczy.'.ina dość ipo,śleid:niego ga1tunku, n:,. 
wytrzymująca porówna,nfa nawet z fa~<;m 
Nicordemi'm. Staw:iaiią·c kroipkę nad i, do· 
damy, że je.den z najtęższych kryty.k6w 
warszawskich (de te fabula narratur ... ) wy­
raiził się, iż w ·por6wna.niu z Oiachetti'm 
nawet Verneuiil ,,jes·t Szekspirem''„ Z wv- · 

. k•o1na wców wymienimy: p;p. Les:z.c-z:vńskie­

go. Gmlicrkiego (zma go dolbrze Łórdź), Ka­
mińska ł Modrzewską. 

,.Reduta" wileńska r·ozpoczefa itr:zed rok 
swej ar.tvs•tyc·z,nej .pracy wystawie.n>iem w 

tydr ·dnfa,ch niezna.nej sztuki mloideg:0i a,ut1-
ra kr,a·kro:wskiego, p. A. Ryibk.kiego, p. t. 
„Okn-0'': Pomimo .ba.rdzo stara1nrneJ 1 wv 
pra-cor•..vainej gry izespotorwej „Reduty" tru· 
dno .powiedzieć,· że debiut atUtmski ,p. RY· 
hickiego wypardl .drnda.tnfi10. Za<laa1..ie foma­
t-y c:z.ne wyhrane z.oisfa1,o bardz.o ·iiflit.e,resuh­
ce ·i n1epo1wszedinie: ra.tujac żornę :Pr.zeid gro„ 
żaca jej stale -chomba ob?ę;du, maż - tv· 
ra:ństwiem i okrucieństwem 'WYl\VioJuje ku 
s01bie n!e.na.wliść. ż.o,ny, ta n:ieinawiść bowiem 
ma. odeg-rac rolę ·Ps:vchi1cznei:i:10 pforuno­
chr.o.nu, Ddwr.owa<lza1a·cego na trnne t,01ry. 7.h. 
a p·rzyczafo1I1a po1tęJ?:ę szaleńs·bw:a. T'.a w· 
tua·cja rnalżeńsika. 'WlJ)TO'Wadza · oibnje rw sv­
~-ua.cję bez wyjśda;. :źoina, sza:r·piaic :Sfę w 

tęs'k:rnode za maderz:vństwem. które·g·o ieJ 
ze w.zgJedu •na gr,O·źbę duch<()IWY,Cb, rCbOTQ•· 
:borwych ko:mplika,cyf o-dmówiiono, .zwraca 
swe ucz,ucie mif1oisrne ku :pfsarz.()!W:t ,kaillCe· 
la ryj.nemu męta; mąż - koieha1ą1c żonę a 
mH101§ć jej ~wfadomle utraieiłwszy - w ~ru­
dnych uc}echa;ch 1pos·wkuae ;da'!'emniie z~-

•PO>ID!Jlie.nia .i 1rrozgrzeszenia. Dylema1t istotnie 
do mzwikłania trudny, r0 ile 1oczyiwiście aru­
tor pragnie uniknąć tak .pois·polity1ch s.poso­
bów, jak kula rewiolwerrnwa lub inna for-
1m<i samobójs·tiwa. .Wz.a;mian za fo 1przy1cho­
.dZ!, Jednak ~o. 1CO· przyjść rnusd 1afo: ·obręd 

żony, która nie może już wierzyć w mi­
!10.g.; małżonka, a nie znajduje jej ró1wnież 

w sercu ,domniemanego pocies·zyderla. Au­
t.or wprowadza w orbitę dramatu tr:zede­
gi> jc:szcz.e mężczyZ!nę, uosobieni'e męs:kiej, 

ŻY\' :1,olowej, buchającej żarem zmysłowoś­

ci -·- mocy. 
\\"szystko to mo·głoby być bardJZ<O ·pięk­

ne .i cie.karwe, .niestety - p. R.ytbk'kt rutknąf 
sam w jakhmś impasse'ie już IPtO 1p1i·erw­
szym akcie ,j Jest wipros1: be.:iJr.aidTiy wobec 
swych po.stad, które 1przestają iw.ired.zieć, 

cze.go 
1

chcieć i dokąd iść 1i :na:próżno ,oglądają 
s.ię za p1omo·cą s•weg.o sceiniczneg-o ojca. A 
.ojciec ten, .pon.ad.to, za,czy,na błąkać się : 
wilklać w mrncznym gąsz,czu 1ni1ezmie:rnie 
za1wiłej symboliki i .teatralnej alegorii, wpr·o 
waidzając :kilka urnjornych, fantastycz:nyi.:'1 
.postaci z „lewej stmny domu", -ur.ząrdzają~ 

1cate korncerty wyszJy,ch Już da1wi1110 z mod.v, 
.,fajemnirezy.ch", „fatalny1ch" skrzypień, 

szmerów, holków, pukań iM., .iit,d. Cala ta 
s:·ti.ka p. RY1bkkieg.o świardczy o wielk:f.j 
jesz-cze sł.arbiźnie ko.nstrnkicJi .i ~e,chnriiki au 
to~·a. których r01kt1ipi<ć oczywiścle rni·e imo;'.:~ 

jęzs k do·ść gifad,ki ,i 1poetyc'ki, choć miejs.r;a­
m1 może zbyt afektic1wrny. Że „Reduta" w 

sw::v<Ch chwalebn.'l'Ch zamierzeniach .sztuk!;' 
pr Jskiego· m.trl:rorn chciat.a zarprnzento1wać na 
in·auguraicję - t10 rzercz calkiem dobra i' zro 
zumiala. Moż,naby jerd111a1k chyba 1wy1brać 

nieco lepiej, bo, d·o1prarw:1dy, szkoda orgrnm­
ne,go wysil.ku a'ktll!rów, wlio1fo1neg·o. iw utwór 
bardzo jes·zcze 'slaby i n1i·eid·ojrzaJy .. iP. R,y-. 
bicki ma n!ewą.tpliwie ambkJe i ,ZJ<lJOilno1~;:.i' 
P'O·ety,ckie, S•POro odwagi .I <Iuio rdobrydi 

chęci. Ale za t·o Jesz.cze za ma1l10, a:by stać 
się p.Lsarzem sceinkzny,m 1i d10 tego. - niefada 
.jak.iego - cechu się wkupJć. 

Teatry ni·emieckie, pracujące, Jaik wia­
domo, s1:a1ra1nnrie i solidnie, z dlbafośc.ia.. o 
dOJbór i mo.zmaircernie reper1tuaru, za1p·o1wia­
dadą ca.ty sże:reg n101W10.ści, bąrdź ini,ezinanych 
doitąid ·zupetn1i1e, bądź ·też jes:ic.ze rniegrnnyi::h 
na scenach niemie,cki,ch. Teatr 1miedsk1i w 
Essen przyg.rntowuje sztukrę O'Neiill'a :JJ, i 

„S. S. Olencairn". Tea~r w Ma1ntnhe.im -
Alfreida Endle.ra: „ rDemetrius Jaikimoivi.cl'· . 
Teat1r w Monachium {kameralny) - naj. 
nowszą S'ztukę auti0.ra „Kredowego, koiła" -
Kla·bunda, .pod taj.emnkzyim ty1tułem: „X. Y. 
Z." ~omedja w Dreźnie •wyis1talwHa tta­
rendevera - „Lepszeg.o Pana" {„ . .Ein rbes­
sernr tterr"). W związku z j1uhi:leniszem 
•wielkiego niemi·e•c,kie.go .pro,ety - Kleista, 
1ea.tr Wt' frankforde rna.d Odrą za1prorsił ze. 
s:pó1l ·darms·zitarck1i pord dyrekcją Ka1mla Eber­
ta na szereg przeid:sfawie,ń „Pe:nthesi1l•e1i" 
,Qpera w Cass·e.J wystawia w.krótrce dziele 
os·iemnastoletniego kiomp.01z.y:to1ra E. Dres· 
sela p. t. „Biediny il(iolrnmb". iQrp.e;ra ham· 
burska zaprezerntowafa w kiolń·cu ub. mie · 
S·iąca 1n:.1.jnorwsze idzie~o. R.espigh!i'ego p. i: 

„Dzwon zat,orp.iorny". Wre·szicie 01per.a w 

K.iJ.o.njj wystawila :w począ1tka1ch lis1to1pad:i 
nie~na.ne w .Niemc·ze,ch idiziielo. Pricen1'!11i'e·gio 
1p. t~. ;,~. Ro1Ii1dine'' · („Jaskółka"), des:ząrce 
sfę we Wlo1sze·ch wybit.nem 1p•o1wo1dzernie,rri. 

Niedawny g•orść .;p,olskich Jk:.Óll };i.t,eradcich. 
O. K. Chestelf'toin ·napisal nową fozya:Jdow ą 
k101medję p. t. „\Vyrork pan.i J1oihnson". hk 
wieśd n1iosą, sz,tuika . z,nakormitego .a1ngiel­
skiego 1pisa1rza 1wy·stawiona ma być 1Wkrót ::':' 
jcdnorcześnie w Paryżu, Lo1ndy1nie i 1Berl: 
nie. 

Delta. 
---:o:---

I 

Wy,cieC'zka zjazdu sfa.rnsitów ,z ca.lego, terenu RzpBtej w Łasku z udziałem Wi-

.cęwojewody t6dz.kiego p. Lewicldego (X), W1i•CP,1wojewordy wiletiski·ego p. MaJi- . 

nowskiego (XX) oraz starosty laskiego p. Walasa (XXX) f1ot. M. Stenbe:rg. 
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W tygodniu ubiepJym ogólnie znany w Łodzi 01:1 odnik-instruktor. 
p Leon Kotaczkowski. obchodził jubileusz 35-letniei pracv. 

W u'b.iegtą niedzielę oddzi,~ł łódzki LigJ M01rskiej Rzecznej 
zakończył s.ezon pływacki rozdaniem dyplomów. 

Wielki most żelazny nad Nierpnem . 
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Wieża zamku RadziwiUów w Nieświeżu .. 

I ' 

I I 







ERNST BACKMEISTER. Wiecz0irine sl.ońce s'we ostart:illie blaski 
rzucało w las. Pur.pur.orwem:i p,niamJ rwyra­
stafy jodły ze z!ocisto - ;róż.o,wej murawy. 

Na mchem poiroshrm ka1mie1niu, u prze­
zroczystej sadzawki sie·dziala Ari, nilmfa, z 

:prt;;C'iki·~m w ręku i pasta siwą różn·o1barw­

ną tir.z.odę. Owfocz,kami .jej byly z1wiQ·dk 

li.ście, ,żófit·e, 1bronzo1we .i cize,rwnne, które 

po1bliski strumyk do ukryited w zaroślach 
saidz.aw.ki 1przynosH. 

Ciemne rplamy rnmo1wisk ska1!,nych 1znaczy­
ty s,ię s·zaro - 1bmnart:nie wok:ofo. 

Na naj1większy1m gtazd.e s1iedzia;l pan 
srebrno·wfosy, .z gf,01wą w blus·zcz zdob11:\ 

Obok niego ze wszystkid! s.fr·om ina nisk!:~h 

kamykach ~przY:lmcnęly najstairs:ze fauny. 

szare, foosmate i pomars:z,czone. 

Ari pi-e:ścihvie ie rutką swo.ją ~riomadz:f?a 
razem, :ba1cząc pilnie, aby swawoJ.ny stru­

myk żadneg.o ITTie 1Pmwał i inie uniósł z sobą 
tam, do1kąd 1sam 1wart'ko się .toczy.ł. 

Rosła te<l~" szyhk·o jej 1pstrn gr·ormadb 

i Ar.i z uśmiechem zadoiwoJenia wi1tką swo­

ją wodziła wokolo. 

- Ale C1
(} to? Żadna ow.ieczka już nie 

·przychoidzi? Znowu .nie? I znaw1u inie? -­

Ari przesta1ta się uśmiechać i rozmyśla. 

- Czy a,by nie gałąź 1wpaidta do strn· 
my.ka J li-;,tk·rnm drogę za•gradza? Trzei,;\ 

zoibaczyć, kfo jej zepsut rnzkosza1ą zah:~­
wę? 

Potiożyła mfikę 1przed szyjką sa:dzawki, 

aiby żaicLna owJe·czka wymknąć· sJę inie mri­

gla, zgarnęita czerworno - ztodst·e wfos:v z 

twa.rzy i ws.taJa. Stanąwszy na je1dny1~1 z 
wyżej pofożonyd1 ka mie1ni mogła kawa! 

strumienia ogar,nąć \1.rzrolk'iem. Odw.rócifa 
się. 

-Ha! 
Jej la·zumwe oczy b~yska1wi.ca gniewti 

przeszyła. 

O 1niecaJe dwadzieścia kro!ków od niei 

m t.odfl jodlą tylko źle nsfio1nlę:ty, czaiil si~ 
Cu:ki·el, ni·efotnia 1atornśl zilo.śUwego fauna 
Grizo. iPf'Zykucnąwszy, iwy.ciągniętą n.'.łd 
stmmyk:em rdlolflią wyfaw:i1at nadpfyrwające 
liście. Na be:z·c.zelnej twarzy ,o tępym n•o,­
si·e WircLnfal'l wisusOiw•ski uśmie.ch. 

Cukieł dobrze rwiedz:i,at, ·co 1rnlbJ! Nie 

Piierwszy to rn psul Arl za1bawę. Kieidv 

na skr.zyde!kareh sie:dząceg0i mortJTilka Hczy. 

ta ·pstre ·cen;bki .i już. już dobie.ga.fa końra, 
przy-chodził Gµ,kiel i •pfoszyt motylka. Gdy 

trzy ·dni na mz1kwJtnięcie fjo~ka cze:kata r 
wfa.śnie mia:t się otwoirzyć, arby sfiodkiej swej 
Wo1n1i jej u.dz.ielić, Cukiel zn:o:wu s•ię 1zjawiat 
ntes1podziewa1nle j iprzygnia.t.ar g;o sw-0jem, 
malem, 1w.arde.m kopytem. 

Ach, on byt jej zmorą i utrn:piein1i·em, od­
kąd mógt skakać! 

Na uboczu n>i'eco, na ciemnyim mchem 
p:oroslym pa.górku sierdzfata kr1, biała i· bty. 

s·zcząca, :z rę:kaimi ·związa1nemi :z tylu trzci­
ną. Pr.zez ipochylrnn.e czoło, włosy jej spa­

,daly .na lagodnie zaokrągl·orne ko·lania, lśniąc 

<»z;niścic, tam gdzie ukioś:11y promień stońca 

ie muskat. 

Tuż obok pana skalistego tro.niu, s.tał wy­
smukły n jodtę ·01Party Ger, faiworryt pa:n?,, 

niajbrunatin.iejszy .i najbardziej 1kęidz:ie.r:zawy 

ze wszys.tkfoh imfod.Y·ch fawnów. Cza1r:ne je­
go 1pfomiernne 101czy .pafrzafy beznstain:nie n1 

\Vlotką .posta.ć s.krępowaą1eJ Ari. 

Tylko co Griw, stojący w gro1nie st1-

rych faunów, zakończył swą jęk!irwą s•ka.rgę 
Wyjąc, wzniósr w górę ni.eżywell:'o Cukielct 

J żąda.t sprawie.dliwi0.ś.ci. Byt str.as·znle 

brzydki z krzy,wemi ro.gami ·i 1no1gami oraz 

sza1ro - z.iefoną hvr~rzą. Oblicze ~parua. wy­
mżafo wstręt. Nakazal Orizowi miilozenie. 

SpoJrzat na 1przycuprniętą na wizgórzu nimf.:; 

·i liitośc.ią wezhrato mu serce. Ale spra·w,;e­
dH:wość 1Pa1na .byta wiqksza, aniżeli milo 
sierd,z,ie jeg.o. Przez chwilę skupH się w 

sobie, ·poczem oglo1sH wy roik: 

- Weź soihie Ari - rzekt do Griz.o 
twoją jest, póki ci CukieJa nie zwróci. 

Chrząka.nie i pornrnk rozległy s.ię wśr<id 
.zebrnny1eh, aic nikt wyroku nie u1:kwestio­
nowat. 

Grizo j·ede;n za.śmfat s,i•ę dz.i!kim śmie­
chem: 

- Jesteś mądry 1 sprawfodilJiwy, w.ieliki 

pa.nie! - zawo1rat i wziąrwszy ~llikiiela, pod 

lewe .ramię, .prawą ręką chwycit tr.zciinę, 
którą ręce nimfy lbyfy zJWjąza111e ,j poiciąg­
nąt ją za sobą w demn1ie;ją1cy las, 1ku swe.i 
grn,cie. 

Starzy faunowie ·wz,chio1dząc się, orm­
wia:Ji wr.mk ,i :zazdrnścirli Grizowi. 

Pan, wstaws:zy ze swe,go ska,Jiis;teg:o rtro. 
nu, zawotait Gera. 

Ale Gero ·zniikł. Drżąc z gn1elW'u, pr.zehieg;ła ,po kamie­
n.i·a·ch ido jodJy, za którą si•ę Crnkie1 ukrywał 
i chwycrws•zy go, z tylu :za mate .różki nad 
czołem, ·:p,rzechylita go w dót, 1z.a,nu:rzalac 
jego gfio,wę w strumieniu. · 

Chiefa.il krzy;czeć, ale w.oda zalala mu 

wnet usta. iK:iedy go Ar.i ;p•aśdla, poz,ostat 
na, zi·eimi z twa~·zą w ·&tmmiemiu. J lllfe ru­

sza~ się wcaJ:e. Ari stafa o-Ook nie·go be,7-
radna J1 strwożoina. 

'Wtem za:szumia:ło między Hśómi. Ar! 
s,p.oJrza.ta i 1uciękla. P,01zna1a ho1wJ:ei111 sta­

regn fauna Gri!Zio. Wśla.d zatem :rnzlegf 

się wśieie:1dy n~k. Ar.i, drżąc ·caił·em dafem, 
przy:kucnęta w gęstych zawśilach. 

Blada •tar.cza ks:i.ęży,c-O·W:a, króluią·c na 

nieboskfornie, slata swe blas~i ma s1tmm1 

śd,arnę s:kaŁną, wystają:cą s.r,ehrną ibielą z 

pomiędzy oz.ernii' dodkiwej. W Jerdinem tyl­
ko miejscu las ja:kgidyby ·się •CIO[:nąJ. W!ielką 
ciemną· pasi:czą z.iala tam s~czeli1rua. By la 
to grnfa Griza. 

+ + 

Coś· się przed i11ią w Jes:ie ms:z:arto,, So· 

kól wzlec.iaf, trze.p101cąc skrzy:dfaimi o lk!oi!lairy 

·f Jak strwfa śmigną! pr.e1c·z wYIS<Cliko Jcu cf. 

chym sz1czyfom drzewnym. Suche gaJ.ęzie 
z:atrzesz,cz.aly w doJe. T111pot l!lóg s:ię .z:bli­
żat. JaJdś jęik ·prz.e·plafal 1oidgfois !k1rnlków. I 

·aito ukarzat sJę ina wyirębisku: Gri:zo :z Culde­
lem ,pnrd 1pa.chą i Air.i, w.J.oiką1ca ·si.ę :za nim. 

Gr:i.ZIO> s•tęka.l ze zmęczenia, ale usita jego 

sz,czemyly się w z.lośliiwym .uśm1ie1chru. Mal­

pio wystają·oe zęby 'iblyszcz.a.ly 1z .z1a rwyso­
kich, si.nyc:h wa:rg. Ari, chwfoją,c si.ę, szla 
za swym wfa,dcą ·ze zwisa:jąicemi, rw rosie 

sk3,paa11emi wf.o.sami. Trzd1na l\VT,ZYina!a się 

jef w rę.ce. Musi:a.la się .za rn1im w.lee. 

Pr.zez vo1arnkę ·zbliżali si.ę ,clio gro;ty. Je­

szcze :dz.ies,Ięć k1roków, a zn.i!lmą rw jej cze. 

Iuści. 

Na.gle <Cień mhcnąl za glaze.m skaJ,nym. 

S'k.01k. Ger srtar pmed Gr1iizo, br,zymają.c. ka„ 

,mień 01bu cUo.ńmi. Griz.o puścH ATil, kt6n~ 

bez wyrdanfa g110isu pad.la ina: \Z.iemi·ę i za­

s.lonH si·ę trupem· malcg·o Cubela :prrzed clo -
sem. Zwlo:k,i Cukiela J kami.eń po,f 01e:zy1:y 

sii.ę na zi·emię. 1Ger sko.ciyit .i poichyW s1ię. 
Gr.iizo r6w11i·eż. Z<lernyli · rsi.ę imorcrn;o uzlbro­
jonemi w rnrgi czaszkami. Griizo 1zach.Wiat 
się. Drug.ie gw:a.f<t.owne uderze111tie 'iwniet efo-

. sfoJ w k·nsrna~ą piier.ś, aż :zwaliil ~i<ę ina •zie„ 
mię. PodJ11ióst s,j.ę w olk:armg;nieniltt, a1le czair­

.ny strumień krwi, <Charko.cząc, !bliuZU1ąt mu 

z us·t. Za1kręci.ł s.ię 'W mi·e1scru i :pardt znoiw11 

foż !Qhoik Grukiela. Ostaitrnim wys.il'kien1 
ip:rzy:Ciągmąt g:o. do. siebi'e i !Z1niernc·hormiat 

Ger pod:bie,g:f do 1Ar.i, r10 1zw,iąrzait frz,c,inę 
i :pr.zywarf uchem do ser,ca n~mfy. Poczem 
Pod11iósfazy ją, 1po.s·z.eidt ku ·grode. U wei­

ś.cfa do niej jes:z,cze rraz si:ę orbejr:zal w str~­
nę Oriz:a z ;pfoimien:i.em triiiltmfo w 01cza1ch : 

milkł raizenn ·ze swą ·zdobyczą \V iasikiini. 

T.r:zy rraiZY puhacz krzyJmąt w roddal!. 
'Ro.czem ziemia się uds:zyfa, Jaikgidyby z 

księżycem ·O zakład 1p101szla., kt6re z nHr 

d'Wlojga gtęhiej milczeć ·Pntrafi. 

Tłum. J otsa w. 
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